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T E 
JÓZEF SZC7 A \VIŃSKI 

TEN pogodny pan o twm·zy star­
szej, dobrze odżywionej kobiety, 
to właśnie Friedrich Di.irren­

matt. Autor komedii. których śmiech 
zabt·zmi czasem 'tonem porzypomina­
jącym zgt·zyt noża po kości. Co 
prawda nie Di.irrenmatt odkirył, że 

na scenie komizm ~,ąs iaduje z tra­
gizmem i że to sąs.iedztwo nie jest 
bynajmniej dziwne. Rozumiał to już 
dos-konale Szekspir. 

Friedrich Di.irrenmatt wygląda na 
człowieka zadowolonego z żyaia. 
Więcej. Te:J autor powieści krymi­
nalnych i sensacyjnych słuchowisk, 
teoretyk teatru, który uważa, że tra­
gedia jako "czysty" rodzaj literacki 
niewiele ma do powiedzenia we 
współczesności, ma spojrzenie na 
rzeczywistość typowego piknika. Mo­
że jed!llak gorzka wiedza o współ­

czesnym śvv'iecie i widzenie tego 
świata jako splotu paradoksów zmu­
siły go do zdecydowania się na for­
my sceniczne złożone i niejednoli­
te. Monumentalna, z jednej bryły, 
a nie wielu płaszczyznami zróżnico­
wana forma tragedii antycz.TJej nic 
ba,rdzo pasuje do rzeczywistości 

zbruż<ironej wieloma milionami 
zma,rs.zczek, które mogły powstać i z 
rozpaczy, i ze śmiechu. Ponadto, jak 
sam wyznaje, problemy jego sztuk 
powstają w mi8Jt'ę ich kształtowa~ 
nia ~ię, a nit są czymś nieodzownym 
przy ich poczęciu. Zaczyna więc 
autor od kształt.uwania fabuły, od 
pomysłu, a nie od problemu. Pro­
tlem pojawia się później. I to jaki! 
Calt> pęczld problemów, wśród któ­
ry,c:il przebierać może swobodnie 
wi<iz i teatr, dobierając to, co mu 
S<'ę akurat bardziej podoba, więcej 
pasl•je do jego śwjata. Zawsze jed­
nak, grzebiąc się wśród świecidelek 
i perełek humoru, natrafiamy na ja­
l~ąś ostrą i~łę budzącą nas z <izie­
c.inJIJego zachwycenia. Wy<iaje się 

~tdnak, że można zauważyć powol­
ną ewolucję p~sarza w lóel"LLlllku tra­
gi=u. 
"Anioł zstąptił do Babilonu", lro­

media wystawiona po raz pierwsiZy 
w Polsce przez wars.zawski Teatr 
Dramatyczny, jest utworem przesy­
conym nie tylko ironią i pogodnym 
sceptycyzmem, "&le także i poezją. 

Lecz jest to jednocześnie i rozp,rawa 
z poetyckością rozumianą jako od­
wrócenie się od twardych praw ży­
cia. To konfrontacja tego, co realne, 
brutalne i konsekwentne, trzymające 
się spraw rzeczywistości, z ulotnością, 
fantazją i naiwnością. Jak zwykle, 
tak w tej sztuce Di.irrenmatt daleki 
jest od syntetyzowan.Ja zjawisk, któ­
re ożywia :i k=kretyzuje. Proponuje 
nam wieliki wybór różnych !inter­
pretacji, zmuszając jednocześnie, 

byśmy pamiętaJi i o owym zalece­
niu czy p[".t.es.trodze autora skiero­
wanej do teatru: ,.Wystarczy trr.~fnie 
grać mój tekst - podtekst znaj<izie 
się sam". 

Parniętając o tym, z większą o­
strożnością podejdziemy wtedy <lo fa­
buły sztuki, która jest zarazem i bo­
gata. i prosta. Oto sympatyczny Anioł 
przywodzi na ziemię dziewczynę wy­
wołaną przez Stwórcę z nicości. Ma 
ją ofiarować najr.ęd.zniejszemu z lu­
dzi. Anioł jest wybitnym niebiańskim 
f:zykiem, specje>.J.istą od słońc i lo­
gikiem zarazem, co nie oznacza, by 
pewnie stąpał po ziemi. Pojawia się 
dwóch żebraków, z których ten 
nędzniejszy i hr,rdz:iej nieudolny o­
kazuje się prz.~bmnym królem Ba­
hil<1-:nu. Komu, ma przypaść dziew­
czyna? Kogo zgodn1e ze swoim prze­
zna('..zen'iem obdaTZy uczuciem? Ta 
prosta fabuła jest świetnym pretek­
stem <lo pokaz'Jnia tysiąca wspania­
łych sytuar.:ji, postaci, dygresji. Raj 
dla teatru, który lubuje się w bar­
w ie. grotesce, rE>flE"ksji li aluzji, w 
sytuacjach mieniących się wielo­
zna=ośc.ią. Myśl.ę jednak, że reży­
ser przedstawieuda w Teatrze Dra­
matycznym dał się trochę nabrać 
autorowi i gorliwie począł wys.zukl­
\~ ać polltei:sty, p~ezentować je wi­
downi, cieszyć się ich błyskotliwoś­
oą tak, jak widzowie cieszyli slię 
blyskotliwoścą sytua.cji. Teatr UJpO­
dobnił się więc do owego Anioła, 
kt6ry zachwycony wielością fom1 
napotkanych na ziemi, zapomniał zu­
pełnie o swojej podopiecznej Kur­
rubi - pięknej <iziewczynie, powo­
łanej z nicości. Ale Kurrubi jest sa­
mym pięknem i samą poezją, nieo­
siągalną przez beti,ot niedomytych 
poetów. Mądrość starego żebraka, 

Akki, najprawdz:wsza życiowa mąd­
rość, może jedynie pojąć i docenić 
to, co nieuchwytne, bezradne, ale 
istotne - urodę rzeczy ulotnych. 
I tam, gdzie teatr poszedł drogą że­
braka Akki. ~ro•vokowania sytuacji 
i odkrywania wielości o<iczuć i reak­
cji człowieka, a nie interpretowania, 
nadawania im określonego filozo­
fie-mego czy nistoriozoficznego sen­
su - otrzymyw<Jliśmy sceny pełmej­
sze, różnorodne, i bardziej kon­
sekwentne zarazem. To nakłada­
nie się różnych form i warstw 
cechowało również i scenografię. 

.A T 
Trafnic na\\iązano do WG[.Ółcz~·sno~­
ci dziękl motywowi żelaznego mo­
stu, stanowiącego tło <ila stylizo­
wanych elementów architektury ba­
bilońskiej. Ta kulturalna scenogra­
fia dobrze współdziałała z akcją po­
szczególnych scen, podbudowując 
określone sytuacje, lecz - tak jak i 
w pewnym stopniu reżyseria, nie wy­
rażała w pełni indywidualnego od­
czucia tej sztuki. 

Premiera nowej na naszych sce­
nach sztuki Dtirrenmatt.a nie przy~ 
niosła, w przeciwieństwie <lo po­
przednich premier jego utworów na 
scenie Teatru Dramatycznego, wiel­
kich la-eacji a,ktorskich. Mieliśmy za 
to role zag:·ane bal!'<izo trafnie, in­
teresująco, twórczo. Aktorzy uchwy­
cili w większośai wypadków styl u­
tworu, co na pewno jest też dużą 

zasługą reżyserii. Umieli odczuć 

typ swo1ch postaci, pozostając jedno­
cześnie wobec nich nieco na uboczu, 
nie utożsamiając się z nimi, w pew­
nym stopniu działając na zasadzie 
zbliżonej (ale bynajmniej nie iden­
tycznej) do brechtowsklego efektu 
obcości, choć innymi sposobami o­
siąganego. Najtrafniej połączył 
oszczędność i wyraz1stość sylwet­
ki Akkiego - Aleksan<ier Dzwon­
kowski, najbliższy chyba autorowi 
w widzeniu tej postaci. Podobnie 
prostota połączona ze świado~ 

mym wygraniem roli na jednej 
n ucie nadwności w sposób ba:rdzo 
świadomy, uroczy i nie monotonny 
wyróżniała rolę Kurrubi graną przez 
Janinę Tra,czykównę. Gustaw Holo_ 
ubek w er~izody;cznej roli kirólew­
skiego kata nasycił reflekJSyjnością 
scenę dialogu Uroczystego z żebra­
kiem Akki. Oczywiście, trudniejszą 
rolę mial Ignacy Gogolt~·.vski, szcze­
gólnie w scenach, w których był 
krępowailly obecnością swego ~O'tes­
kowo potraktowanego poprzednika 
na tronie. Dlatego, być może, mieliś­
my wrażenie, że artysta dotknął po­
wierzchni tej postaci, nie czyniąc jej 
bardziej tra.giczną !i prawdziwszą. 
Natomiast "niepraw<iziwość Anioła" 
doskonale zasugerowal Bolesław 
Płotnicki, w czym mu dowcipnie po­
mógł scenograf. 

R 
Sztuki uurrenma.Lta tak 

związane z doc-zesnością mają 
i w tych swoich pa1rtiach, w 
autor pozornie atakuje 
pewien sens metafizy' czny. Nie j 
to na pewno metafizyl<a bezpośredn 
zwi<1zana z jakąkolwiek ortodoksi 
Jej kształt daje się odczuć w 
riach poetyckiego humoru. Bo 
nie poetycko oddzia!uje opb 
rzenia Kurrubi. Posłu.chajmy 
la: "On- mogę ci to powiedzieć 

w moich o<:zach zanurz:rl rękę w 
cość, lekko potarł lwi u Idem 
kowy palec - i od razu 
zręcznie kilka kroków na jego 
ni". Myślę, że jednak ów sens me~a­
fizyczny, dostt·zegalny i odczuwany 
również i w tej sztuce Di.irrenmatta, 
objawia się w potrzeb-ie zachowaDia 
i ut•atowania wil.rtoś~! ziGmskich, bo­
gactwa zjawisk fizycznych i etycz­
nych przc<i człowiekiem, który po­
stawił się na marginesie rzeczywi­
stości narzucając jej swoje brutalne 
prawa. Ale jest to także dqżen.ie do 
ocal0nia cz!owieka przed samym so­
bą. Ocalenie go poprzez wiedzQ o 
świecie, ale i poprzez obudzenie w 
nim tęsl~naty zn p-iQI<nem, poprzez 
obudzenie nadziei. Taka jest droga 
mądrego żebraka Akki, szukającego 
ocalenia w wielości niedoskonalej, 
która jest odbiciem i rozproszeniem 
doskonalej jedności. 

Jeśl;l końcowy akcent przedstawie­
nia jest jego akcentem decydującym, 
to powiedzieć trzeba, że reżyser Kon­
ra<i Swti.narski odnala'Zl to, z czym 
się razem z autorem niejednokrotnie 
mijali - sens sztuki ujęty w jedną 
syntetyczną myśl, w jedną syntetycz­
ną sytuację. W:iatr pustyni, który 
zmiótł ze sceny tron r\abuchodono­
zora i płynną ścianą otoczył na 
scenie Kurrubi· i Akki, będzie dla 
tych dwojga żywiołem, który pogłę­
bia świadomość życia i <iaje poznać 
Sil11a.k nadziei. 

Teatr Dramatyczny m. stoł. "\Varszawy, 
Friedrich Dilrrenmatt "Anioł zstąpi! do 
Babilonu"; przekład Irena Krzywicka, 
.Tan Garewlcz 1 .Jerzy Lau (wiersze), re­
żyseria Konrad Swlnarski, scenografi~ 
Ewa Starowleyska i Konrad Swlnarsld 
muzyka Witold Rudzińsld. ' 


